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Przyjm uje się ogloszemia do wszystkich gazet*

„D ą c a“ wyehodzi trzy razy tygodniowo w wtorek, czwartek 
i sobotę raso. — Przedpłata wynosi dla abonentów 10 000 mk. 
— — — — s doręczeaiem 10 250 mk. — — — —— —

Druk i wyiswmiftwo: „D r w ę e a“ w Nowemmieśck.

Cena pojedyńczego nnmern 1000 marek

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-ła- 
mowej 580 mk., na »tronie 3-łamowej 1500 mkM w tekście na 2 i 3-ej 
stronie 3000 mk*, na stronie 1 4000 mk., przed tekstem 5000 mk. 
— — Ogłoszenia z Niemiec w walucie niemieckiej. — —

Redaktor: Marja Bogusławska w Nowemmieśeie.

Co mówi polak z Ameryki o Polsce.
W dniach ostatnich miał redaktor gazety 

„Rzeczpospolita“ rozmowę z dr. Fr. Frcnezakiem, 
który w czasie wojny był członkiem Polskiego 
Komitetu Narodowego w Paryżu, potem w r. 1919 
przybył do Polski jako delegat Amerykańskiego 
f/zerwonego Krzyża, a teraz przyjechał znów do 
Warszawy z pomocą dla naszej młodzieży w szko­
łach wyższych. Z powyższego widać, że jeatdo czło­
wiek zasłużony dla Polski i zdanie jego o naszym 
kraju jako gorącego patryjoty winno być przyjęte 
z uwagą i poważaniem. Ńie przyjechał do nas 
przecież, aby robić interesy ale z czystych pobu­
dek i wielkiej miicści ojczyzny'

Dr. Fronczak nie chce mieszać się do naszych 
spraw wewnętrznych, które musimy lepiej znać 
od niego. Ale trudno mu patrzeć obojętnie na to, 
co widzi w Polsce i Warszawie i nie wypowiedzieć
0 tern swego zdania.

Stwierdził on zatem, że od r. 1919 widzi wieł 
ki postęp i zwrot ku lepszemu. W Polsce powodzi 
się dobrze wszystkim obywatelom, najmniej może 
państwu esmemu, choć i tutaj znać już małą po­
prawę. Razi jednakże naszego gościa jak zresztą
1 innych podróżnych lenistwo i wielka ilość żebra­
ków. Dr. Fronczak ma słuszność, że rozwiełmoż- 
nione u nas żebractwo jest skutkiem lenistwa, cho­
roby, z której polacy otrząść się nie mogą. Widzi 
ją amerykański polak, nauczony w Ameryce pra­
cować szybko i pilnie, w biurach, urzędach, na ro­
botach miejskich i w fabrykach. Rolnikom przy­
znaje, że pracują od rana do nocy, więc też dobrze 
zarabiają.

Moglibyśmy tu oddać, że pracują je sfce  nie 
dość umiejętnie, a w każdym razie nie tak szybko 
i sumiennie jak amerykanie.

Możemy też zdradzić tajemnicę tego niedoma­
gania : jest to winą niedostatecznej oświaty na wsi.

W każdym razie rolnik nie patrzy ciągle na zega­
rek, jak robotnik miejski i nie myśli o tępa, jakby 
w 8 godzinach można zrobić jaknajmniej. Tutaj 
przyczyną jest większa wolność niż przed wojną, 
agitacja socjalistów -i komunistów i wreszcie rów­
nież brak oświaty.

Zato wszędzie spotyka się politykę partyjną, 
wieczne kłótnie i zacietrzewienie stronnicze, co 
-bardzo rezi naszych rodaków w Ameryce.

W ostatnich latach przyjeżdżali tam rozmaici 
agitatorzy i mówcy i wnieśli niesnaski i spory w 
życie rodaków. Wynikiem tego było, że polacy 
w Ameryce przyjezdnym z kraju nie wierzą, a 
a przez 10 zmalała też ogromnie ofiarność dla kra­
ju. Dr Fronczak wprost oświadcza, że amerykańscy 
polacy mają naszej polityki partyjnej powyżej uszu 
i nie życzą sobie wogóle przyjazdu agitatorów 
stronnictw z kraju. Tak to panowie Moraczewscy, 
Dąbscy i in. popsuli nam stosunki z rodakami za 
oceanem i wzbudzili nieufność do macierzy.

Po kilku uwagach o naazych niedogodnych 
przepisach paszportowych, Dr. Fronczak wyjaśnił, 
że cel jego podróży jest wymiana młodzieży poi 
skiej z wyższych szkól między Polską a Ameryką.

Plan ten przedstawi! nasz gość prezydentowi 
Rzeczypospolitej Wojciechowskiemu i znalazł w 
nim gorliwego zwolennika tego pięknego projektu.

Studenci z Ameryki poznają historię, kulturę, 
przyrodę i lud polaki, studenci z Polski organizac­
ję pracy i rozwój życia gospodarczego Ameryki, 
które stworzyły dziś z niej, najpotężniejsze państwo 
świata.

Tym zamiarom naszego rodaka winniśmy 
przyklasnąć z całego serca, nie zraził się i nie zo­
bojętniał dla Polski, ale szuka dla niej pomocy i 
ratunku w tern, czego najwięcej nam potrzeba: 
pracy i oświaty!

Mowa premjera we Lwowie.
Podezjts ostatniego zjazdu osadników województwa 
lwowskiego premjer W itos miał dłuższe przemówie­
nie, z którego podajemy ważniejsze momenty.

— W wyścigu państw do mety dobiegnie naj­
pierw ten, kto najwięcej pracuje i jest najwięcej 
odporny. Potrzeba nam konsolidacji, a tej braknie. 
Socjaliści, którzy przedtem dawali przykład patrjo- 
tyzmu, połączyli się z Niemcami i żydami. Biało­
rusini stali się nielojalni, gdy ujrzeli, że społeczeń­
stwo polskie jest rozczepione. Ukraińcy pielęgnu­
ją mrzonki wolnościowe, co oznacza niszczenie pol­
skości i kultury na wielkim obszarze Rzeczypospo­
litej. — Polska nikogo nie chce gnębić, leez nie 
seierpi, by rządziły w niej bandy, a nie władza 
prawowita. W tych warunkach musieliśmy (Piast) 
łączyć się nie z wrogami państwa, lecz z tymi, któ­
rzy ni* są może naszymi przyjaciółmi, lecz nie są 
też wrogami państwa. I gdybym dzisiaj miał moż­
ność zmiany, zrobiłbym to gamo. co zrobiłem przed 
kilka miesiącami.

— Pokutuje do dziś w Polsce zasada: zastaw 
się a postaw się. Mając 35 kim. brzegu morskiego 
chcieliśmy ilością admirałów marynarki dorównać 
Aaglji. Za Moraczewskiego naprzyjmowano moc u- 
rzędników i dziś mamy na utrzymaniu rządu około 
3 miljony dusz, a liczba urzędników nawet w la­
tach rednked, powiększała się o 10.000 rocznie. W 
armji — jak mi mówił gen. Sikorski, gdy byl sze­
fem sztabu — w księdze poborów widniało 33,000 
oficerów, w księdze spisu 28,000, zaś w księdze służ­
bowej ledwie 18,000 oficerów, więc 15,000 oficerów 
było wciągniętych tylko do księg poborów pienię­
żnych, nie przytem nierobiąe. Nie chcę obrażać armji, 
której muszę dse jaknajwyższe pochwały, lecz w 
interesie armji leży jej oczyszczenie, by ći, co nic 
nie robią nie brali też pieniędzy. Podobne zabar- 
wienienie jest w kolei i innych działach. Uzdrowie­
niem tych stosunków zajmuje się komisarz oszczę­
dnościowy, a rezultat ujawni się w budżecie.

— Wielka część ludzi, mających kapitały w 
przemyśle lub ziemi myślała, że z powstaniem obec­
nego rządu przyszła pora na obronę ich interesów, 
— Oświadczam że niema w rządzie ani jednego 
człowieka, któryby chciał bronić egoizmu tych pa­
nów. Uwydatni się to w niedługim czasie.

— Drożyzna jest zjawiskiem ogółnoświatowem. 
U nas dotąd jej nie opanowano, lecz przygotowania 
już poczyniono i przed zimą będzie robota zaczęta.

— Jest pierwszem zadaniem rządu, nie wyda­
wać więcej jak mamy dochodu a dochody powię­
kszyć. Sytuacja finansowa będzie okresem przy­
krym, lecz im operacja nastąpi prędzej, tem lepiej. 
Czy będzie rząd wskutek tego popularny, czy nie, 
musimy to przeprowadzić.

Min. Roin. Gościcki o różnicach cen 
artykułów rolniczych ¡przemysłowych.

W „Gazecie Porannej“ znajdujemy warty przy­
toczenia wywiad jej współpracownika z ministrem 
rolnictwa Gośeiekim, który objaśnia politykę gospo­
darczą rządu względem cen na artykuły rolnicze.

Ozem objaśnić różnicę między cenami artykułów 
przemysłowych i zboża I — takiem pytaniem roz­
począł redaktor „Gaż. Por.“ wywiad z p. ministrem 
rolnictwa.

Różnica' między wzrostem cen na artykuły 
przemysłowe a cenami na artykuły rolnicze datuje 
się cd czasu zastosowania do przemysłu zssad 
polityki wolnego handlu i dozwolenia wywozu bez 
ograniczeń w przeciwstawieniu do otrzymanych do­
tychczas rozporządzeń co do wywozu ziemiopłodów. 
Wynikiem tego było zrównanie cen na artykuły 
przemysłowe z cenami wszeehświatowemi i stworze­
nie dla artykułów rolniczych zamkniętej oazy, 
gdzie ceDy ich były sztucznie utrzymywane na 
niskiem pcziemie.

Różnica ta w zależności cd położenia waluto­
wego i gospodarczego zmieniała się, nigdy jednak

nie przybrała tak wielkich rozmiarów, jak w dobie 
obecnej. Najdokładniejszym, a objektywnym od- 
zwierciadleniem stosunku cen artykułów rolniczych 
do przemysłowych są tak zw. wskaźniki drożyźniane, 
notowane co miesiąc i ogłaszane przez Główny 
Urząd Statystyczny. Wskaźniki te uwzględniają 
kilkadziesiąt najważniejszych artykułów, podzielo­
nych na kilka grup i mówią, ile razy dany artykuł 
podrożał w stosunku do cen w styczniu 1914 roku.

Wskaźnik ogólny za lipiec średni dla wszyst­
kich artykułów wynosił 30.699.7 jednocześnie grupa 
artykułów hodowlanych podrażała tylko 20.342.7 
razy, zboża 25.836 razy. W tym samym czasie 
grupa włókiennicza wykazała podrożenie 61.707.8 
razy. Ponieważ złoto jednocześnie w tym czasie 
było mniej więcej 27 tysięcy razy droższe (w mk. 
poi.) niż przed wojną, — przeto okazuje się, iż 
artykuły przemysłowe wzrosły prawie 2, 5 razy 
więcej, niż złoto, podczas gdy artykuły rolnicze są 
tańsze od złota.

— «Jaki jest stosunek ceny zboża u nas do cen 
światowych i kosztów produkcji ?

Polka jest krajem, gdzie ceny żyta są naj­
tańsze z pcśród wizystkieb znanych rynków świata. 
Na rynkn amerykańskim, angielskim i francuskim 
żyto utrzymuje się w cenie między 3 a 4 dolarami, 
podczas gdy w Polsce nie dochodzi 2, a często 
mało co przenosi cenę i dolara. Jednocześnie rol­
nicy, kupując środki produkcji, jak nawozy, maszy­
ny, plącą za nie ceny europejskie, czy to wewożąe 
towary zagraniczne, czy kupując wytwory prze­
mysłu krajowego. Na kupno więc tych środków 
produkcji, jako też artykułów pierwszej potrzeby 
jak odzież, obuwie, mydło, nafta — rolnik zużywać 
musi znaeznie więcej wyprodukowanego zboża, niż 
to miało miejsce przed wojną. W takich warunkach 
opłacalność gospodarstw rolnych zanika, a rolnictwo 
staje przed poważnem przesileniem ekonomieznens.

Dla zobrazowania stosunku cen artykułów roU 
niezycb do środków produkcji podaje następujące 
przykłady. Aby zorać pługiem motorowym 1 hektar, 
do czego potrzeba 27 kg. benzyny zużywano prze# 
wojną 48 kg. żyta (540 mk.) obecnie 208 kg. żyta 
(810.000 marek).

Aby kupić uprząż na parę koni trzeba było 
zużyć plon żyta z 3/* morgi obecnie na ten 
cel trzeba przeznaczyć plon 6 mórg t. zn., iż uprząż 
kosztuje 8 miokrotnie drożej obecnie niż żyto.

Aby kupić parę butów ordynarjusz zużywał 
żyto otrzymywane na ordynarję przez 40 dni, 
obecnie na ten cel zużywa ordynarję ze 116 dni, 
otrzymując o 3 proc. więcej. Przy ordynarji 
przedwojennej musiałby, pracować przez 145 dni, 
aby kupić parę butów.

— Czem tłómaezy się specjalne niskie ceny 
zboża obecnie t

Głównymi przyczyniami niskich cen zboża jest 
nadprodukcja, ujawniająca się wyraźnie, zwłaszcza 
w tym roku, kiedy wciąż jeszcze obok nowego żyta 
można nabywać żyto stare. Pozostałość tego żyta 
zeszłorocznego według zdania sfer rolniczych wy­
nosi eonajmniej kilkanaście tysięcy wagonów.

Zwykle nadprodukcja kraju znajduje njście 
w wywozie zagranicę. Dotyezcbas zupełne zamknię­
cie granie dla artykułów rolniczych przeszkadzało

I temu wywozowi i ciągle sprzyjało zwiększania pa- 
daży, podczas gdy popyt się zmienia! w znacznie 
mniejszych granicach, powodując stałą zniżkę cen 
ziemiopłodów w stosunku podrożeń artykułów 
przemysłowych.

Jako trzecią ważną przyczyną obecnego kata­
strofalnego stanu rolnictwa wymienić trzeba zupełny 
brak gotówki, dotkliwie odczuwany przez organi­
zacje rolniczo-handlowe oraz duże solidne firmy 
zbożowe. Gotówką w znacznych ilościach dyspo­
nują natomiast żywioły mało uspołecznione, wy­
zyskując kopjunktury ekonomiczne wyłącznie na 
swoją korzyść. Przez to utrzymywanie cen arty- 
kałów rolniczych — surowców na niskim poziomie 
nie wpływa bynajmniej na polepszenie stanu mater- 
jalnego spożywców : cały zysk bowiem pozostaje 
w kieszeni pośredników.



— Co rząd zamierza robie w tej dziedzinie ?
Stworzenie uczciwego pośrednictwa i dopomo- 

żenia mu przez udzielenie kredytów jest jedną 
z najważniejszych dróg do zwalczenia drożyzny 
artykułów pierwszej potrzeby w miastach. Tą też 
drogą zapewne pójdzie akcja rządu. Prace p. nad­
zwyczajnego komisarza dla zwalczania drożyzny, 
przedsiębrane dotychczas również tą posuwają się 
drogą, chroniąc ludność miejską przed wyzyskiem.

Eząd będzie dążył również do zapewnienia 
swej opieki mieszkańcom wsi, którzy stanowią 
blisko 70 proeent ludności Polski. Działalność p. 
Komisarza do zwalczania drożyzny winna więc 
objąć również i te artykuły, których spożywcą jest 
ludność rolnicza. Dla ludności tej najważniejszą 
rzeczą jest stworzenie fozumnego stosunku między 
cenami artykułów rolniczych a cenami na rolnicze 
środki produkcji. Opłacalność produkcji rolnej 
w granicach godziwych zysków winna być w całej 
polityce rządu uwzględniona ze względu na znacze­
nie. jakie dla samowystarczalności żywnościowej 
i dla całokształtu gospodarstwa krajowego posiada 
rolnictwo.

Dążyć należy do umożliwienia rolnikom na­
bywania środków produkcji i artykułów pierwszej 
potrzeby po cenach odpowiednich przedwojennemu 
stosunkowi do cen żyta. Do zakupu zagranicznych 
środków produkcji niewytwarzanych w kraju : 
nawozów sztucznych i niektórych maszyn rolniczych, 
niezbędne będzie zapewne wszczęcie akcji wy­
miennej, polegającej na wymianie zboża na te 
artykuły zagraniczne.

Polityka ekonomiczna rządu — kończy pan 
minister Gościeki, w stosuuku do cen artykułów 
przemysłowych, wytwarzanych w krają oprze się 
zapewne na zasadzie przywrócenia normalnych 
stosunków zabezpieczających opłacalność produkcji 
zarówno przemysłowej jak i rolniczef.

F o lity lc a .
Goście francuscy  w W arszaw ie.

Warszawa. Grupę profesorów i studentów 
francuskich, bawiących od tygodnia w Polsce, gości 
od poniedziałku 3 b. m. w swych murach W ar­
szawa. Na dworcu witali ich : imieniem miasta 
wiceprezydent liski i wiceprezes rady miejskiej 
Brzeziński, z ramienia min. spraw zagranicznych 
p. Natanson, z ramienia min. wyznań i oświecenia 
dr. Karol Dawidowski. O pierwszej odbył się dla 
wycieczki obiad na zamku w kasynie óficerskiem. 
Po południu goście zwiedzili Łazienki, poezem byli 
w poselstwie francuskiem.-Wieczorem podejmowało 
profesorów Tow. nauczycieli, a Związek akademicki 
podejmował młodzież francuską.

M etropolita  Szeptycki zobowiązuje się być 
lo ja lnym  wobec Po lsk i.

Wargzawa. Metropolita Szeptycki wygotował 
list pasterski do wiernych w którym podkreśla swoją 
lojalność wobec Państwa Polskiego i konieczność 
takiej lojalności ze strony całej ludności grecko- 
uniekiej. »

O ile zdrowie metropolity na to pozwoli, zosta­
nie on w najbliższym czasie przyjęty na djeneji 
przez p. prezydenta Rzeczpospolitej.

J e n e ra ł H aller.
wyjeżdża w bieżącym tygodnia do Sb Zj. Ameryki 
aby zetknąć się z rodakami tamtejszymi. Przed 
wyjazdem podejmował Jenerał Miller śniadaniem 
w Hutelu Europejskim bawiącycb obecnie w Polsce 
Polaków z Ameryki pp. pułk. d-ra Froncząka z |

rodziną, Kosickiego, Stachowicza i in., oraz grono 
kilkudziesięciu osób ze świata politycznego i wojsko­
wego. Po przemówieniu Jenerała Hallera na cześć 
Rządu i na cześć Polaków w Ameryce przemawiali 
p. Min. Spr. Wojsk. jen. Sseptycki, p. Min. Spr. 
Wewn. dr. Kiernik, pułk. dr. Fronczek, Marszalek 
Trąmpćzyński i in. — Piękne te przemówienia po­
święcone były współżyciu z Macierzą naszego Wy- 
chodżtwa Amerykańskiego. —

P rzew ró t w H lszpanji.
Generał Gubernator Katalonji wydał do ludnoś­

ci proklamację w której wyłuszcza cele rewolucji,
1. uzdrowienie polityki, 2. przeprowadzenie ostrego 
i sprawiedliwego stosowania U3taw, 3. położenie 
kresu marnowania pieniędzy Państwowych, 4. och­
rona robotników, 5. zbadanie przez delegatów stron­
nictw sprawy klęski w Maroko.

M a d r y t .  Krół przyjął na posłuchaniu gene­
rała Primo Rivera.

Po ukończonej audjeneji generał oświadczył, iż 
przedstawi niezwłocznie królowi do podpisu dekrety 
nominacyjne. W skład dyrektorjatu wejdzie 8 ge­
nerałów reprezentujących okręgi wojsfcowe oraz 
trzech generałów, reprezentujących trzy rodzaje 
broni, mianowicie: piechotę, artylerję i kawalerję. 
Wreszcie generał zaznaczył, iż obecny dyrektor jat 
pozostawać będzie u władzy do czasu wyszukania 
odpowiednich ludzi.

M a d r y t ,  16. 9. Generał Primo Rivera złożył 
przysięgę w charakterze szefa rządu. Król podpisał 
dekrety nominacyjne członków dyrektoriatu miano­
wicie 8 generałów, reprezentujące poszczególne 
okręgi wojskowe i jednego kontradmirała. Na miej­
sce Silveli, wysokiego komisarza w Marokko miano­
wano generała Aix Pura. (!)

K a tas tro fa  m ark i niem ieckiej.
(Ameryka nie notuje marki niemiecki.)

Chicago „Tribune“ donosi z Nowego Jorku, że 
amerykańskie banki postanowiły zaniechać notowań 
marki niemieckiej. Zaniechanie obrotów marką 
niemiecką spowodowane zostało olbrzymim spadkiem 
waluty niemieckiej: w ciągu tygodnia marka nie­
miecka spadła z 47 miljonów na 145 za jeden 
dolar.

Jest to już drugi z rzędu objaw agonji marki 
niemieckiej. Pierwszym etapem na tej drodze było 
skreślenie notowań marki niemieckiej na giełdzie 
w Bazylei, dokonane w ubiegły piątek. Obecnie 
do zaniechania notowań waluty niemieckiej przyłącza 
Bię Nowy Jork, najsilniej zaangażowany w markach 
niemieckich rynek pieniężny.

M in ister kolei.
Ostatni Monitor Polski z d. 15 bm, ogłasza no­

minacje na Ministra kolei Żelaznych inż. Andrzeja 
N oso wieża dotychczasowego Prezesa Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Katowicach.

Wiadomości z kraju i z miasta.
Nowem iagtjo, dnia 19. września 1923r 

Kalendarzyk, 19. września Środa f  Suchy dz. Jamaryusza 
*0. września Czwartek Eustachiusza M.

Wschód słońca g. 5 m 17 —Zachód słońca 5-4*2 -g. m

— Tow. Upiększenia M iasta, zawiązane przed 
rokiem, które w ciągu tego czasu nie przeprowa­
dziło żadnej właściwie akcji, miało ubiegłej soboty 
posiedzenie, na którem rozwinięto cały szereg pro­
jektów, dotyczących upiększenia naszego miasta. 
Projekty są ważne, a nietrudne do przeprowadzenia 
wymagają jednak czynnego poparcia obywateli.

MAR JA BOGUSŁAWSKA.

Biały Dwór nad Stodiodem.
32) Powieść na tle wypadków 1917 i 1920 r.

Urwał, okiem objął grobowiec, ręce splótł na 
piersiach, aż stawy zatrzeszczały i podniósł je do 
twarzy, przyciskając gwałtownie do ust, jakby 
usiłując uspokoić drżenie szczęk, powodujące dzwo­
nienie zębami. I  wolno, półgłosem czytał całą dłu­
gą cytatę poety. „I oną Świętą widzieli na oczy, 
eo nie zginęła i nigdy nie zginie“. Przeczytał raz 
i drugi pełnym głosem, przerwanym przy ostatnim 
wyrazie niedającem się stłumić łkaniem.

W tej chwili z za kępy zdziczałych jaśminów, 
ocieniających wąską ścieżynę, ukazała się wysoka 
postać kobiety, ubrana w suknię z białego samo­
działu; niosła w pranej ręce dzban z wodą, w 
lewej tuliła do siebie karton, pełen kwitnących 
bratków. Gwałtowne zaszlochanie mężczyzny wi­
docznie doszło jej uszu, bo nagłe podniosła głowę; 
twarz jej przybrała wyraz przerażeń; , oczy wyszły 
z orbit, usta zbielały, policzki powlekły się barwą 
popiołu. Dzbanek wypadł jej z rąk i potoczył po 
trawie, bratki rozsypały u nóg. Przeszła po nich i 
sunęła naprzód jak zahipnotyzowana. miarę 
jak zmniejszała się przestrzeń między ll* o męż­
czyzną, przerażenie ustępowało miejsca wyrazowi 
eketazyjnego szczęścia. Gn stał jak w ziemię wry­
ty, dopiero gdy wyciągnięte jej ramiona dotknęły 
jego opuszczonych ramion, pochwycił ją i przycisnął 
do piersi.

— Oleńka!

Siły opadły ją, usunęła się na ławeczkę, a on 
przypadł do jej nóg, twarz wtulił w jej dłonie i 
szlochał spazmatycznie.

— Stachu! Stachu! Czy to nie sen!... Ty tu!. 
Żyjący!

Był tak wzruszony, że omdlewał nieledwie, 
pomogła mu podnieść się i usadowiła przy sobie.

Mijały godziny. Księżyc w pełni wschodził 
krwawo ponad cmentarzem, gdy podniosła się, 
szepcząc.

— Chodź do domu, do naszego dom u!
Po gwałtownem wstrząśnieniu, po długich 

opowiadaniach o chwilach śmiertelnych niebezpie­
czeństw, łatach mąk i tęsknoty, wyszeptanych 
wśród ciszy cmentarza, po nieopisanej aż bolesnej | 
rozkoszy konstatowania, że ta nieoczekiwana prawda 
nie jest snem, ogarnęła ich teraz, po wyjściu na 
drogę niemal dziecięca radość!

— Nie, te ich m iny!.. Te ich miny, gdy do­
wiedzą się, że wuj Kośeiałek wstał z grobu, wołała 
klaszcząc w ręce p. Aleksandra.

— Dlaczego właściwie robiłaś sekret z naszego 
małżeństwa ? pytał doktór. Tylu ludzi mogło przez 
to kusić się o twoją rękę.

— Cóż to szkodzi. Pozostałam przecież twoją i 
nie mam na sumieniu żadnego złamanego serca, ani 
nawet na dłużej zakłóconego spokoju... A czemu 
nie mówiłam ludziom ? A jaki miałam dowód tego 
ślubu, pobłogosławionego przez księdza skazańca w 
ścianach etapowego więzienia ?

— Pan Nowea..
— Przybył dopiero przed sześciu laty... A po­

tem, Stacha, czy można opowiadać o rzeczach tak 
świętych i tak strasznych ludziom, którzy, ciebie i

Dlatego sporządzoną zoitala odezwa werbująca 
członków, która niebawem obiegnie Szanowne oby­
watelstwo. Nie wątpimy, że każdy komu miłe na­
sze, z samego już położenia piękne miasto, przystąpi 
do Tow. aby wspólnemi siłami pchnąć je w szereg 
najpiękniejszych na Pomorzu. Zaznaczyć trzeba, że 
odrazu Tow. znalazło wydatne poparcie kilku dziel­
nych Obywateli, którzy zaofiarowali bardzo wy­
datną pomoc. Nie wątpimy, że przykład ich znaj­
dzie naśladowców. Zgłaszanie pomocy przyjmuje 
przewodniczący Towarzystwa p. burmistrz Ku- 
rzętkowski.

— Zw iązek Inw alidów  W ojennych G rapa 
Lubaw a niniejszem podaje do wiadomości, iż mają 
być wkrótce wypłacane renty wojskowe podług
Ustawy Sejmowej z dnia 18. marca 1921 roku.

Wobec tego tak inwalidzi wojenni jak również
1 wdowy po poległych wojakach wypełniać muszą 
pewne deklaracje, które teraz już nadsyfią Wielko­
polska Izba Skarbowa.

Celem szybkiego załatwienia tychże deklaraeyj 
powinni się zaopatrzyć wszyscy ci, którzy sobie 
roszczą prawo do renty wojskowej w dokumenty,
niżej podane:

1. Inwalidzi, którzy dotychczas nie złożyli w 
Urzędzie Rent metryki ślubu i metryk urodzenia 
dzieci, muszą to teraz uczynić.

2. Wdowy po poległych złożyć muszą: 1. doku­
ment ślubu, 2. dokument śmierci męża, 3. metryki 
urodzenia dzieci poniżej lat 18, 4. dowody lekarski© 
jeżeli dzieci ponad lat 18 na wskutek choroby nie 
są w stanie wyżywić się.

3. Rodzice ubiegający się o wspareie wojskowe 
za poległych synów dostarczyć muszą świadectwo le­
karskie ich stanu zdolnośeiowego do zarobkowania.

Dalsze zeznania w deklaracjach tyczące wszyst­
kich kategoryj rentowych dokonują Władze danych 
miejscowości. Bliższych informacyj udziela Zarząd 
każdego czasu. Zarząd.

— Pożar te a tru  m iejskiego w Grudziądzu»
W piątek o g. 1-ej w nocy miejscowe straże zos­
tały zaalarmowane pożarem teatru miejskiego. Po
2 godzinach mimo rozpaczliwej akcji ratunkowej, 
teatr spłonął doszczętnie. Śledztwo przeprowadzane 
na miejscu wykazało, że pożar powstał wewnątrz 
teatru, skąd dały się słyszeć pierwsze silniejsze de­
tonacje, jednak złoczyńców ująć nie zdołano. Świad­
kowie wypadku rzucają podejrzenie na 3 osoby, 
które na krótko przed wybuchem pożaru uciekały 
z wewnątrz teatru.

— Ś ląsk i zjazd kato lick i. W drugie# dniu 
zjazdu katolickiego w Królewskiej Hucie, od sa­
mego rana na obszernym placu przed kościołem św. 
Józefa zgromadziły się olbrzymie tłumy.

O godz. 10 rano rozpoczęło się nabożeństwo 
pontyfikalne, celebrowane przez ks. biskupa sufra- 
gana Łukomskiego z Poznania.

Po mszy św. dokonano akta poświęcenia się 
ludu śląskiego Sercu Pana Jezusa. Akt ten ol­
brzymie tłumy, liczące około 100,000 ludzi, powta­
rzały za administratorem apostolskim, ks. Hlondem, 
słowo w słowo. Po ślubowaniu ludu śląskiego ks. 
biskup^ sufragan Łukomski dokonał poświęcenia 
sztandaru dla harcerzy m. Królewskiej Huty.

Po nabożeństwie odbyła się defilada uczestni­
ków. Podczas defilady przybył z Krakowa, o godz. 
12 w południe ks. biskup kardynał Sapieha.

O godz. 4 po południu odbyło w sali hr. Re­
deña drugie walne posiedzenie zjazdu śląskiego.

Zaznaczyć należy, że wskutek agitaeji bojkoto­
wej niemieckiego „Yolksbundu“ niemieaoy katolicy 
trzymali się zdała od zjazdu i nie brali w nim żad­
nego udziału.

okoliczności nieznalii Jedna Anielka Broniszów* 
znała moją tajemnicę, ale podniosła ją do grobu.

— Anielka zmarła?
— Tak, w dwa lata po naszym ślubie i dom - 

niemanej twojej śmierci. Dzieci jej wychowały się
u mnie...

— Czekaj!.. Czy czasem w I korpusie ?..
— Jest jej syn, Tomasz, starszy Adam...
— Tomasz jest w moim szpitalu, wczoraj od­

jąłem mu nogę.
— Boże, biedny Tom ek! Ożenił się przed nieca­

łym rokiem, a przed pięciu dniami został ojcem. 
Żona jego jest u m nie; zagnała ją burza wojenna. 
Naturalnie trzeba strzedz ją narazie przed tą wia­
domością.

Weszli przez barokową bramę ku domowi, przed 
którym na ławce siedziała p. Zakliczyna z Nowoą. 
Palili papierosy i gawędzili półgłosem.

— Nowca siedzi przed domem. Przedstawię 
cię zrazu jako Szachowskiego; zobaczymy, czy eię 
pozna.

Przedstawmy nastąpiły krótkie, ceremonialne,. 
Staruszka mile zdziwił niezmiernie serdeczny uścisk 
dłoni, jakim obdarzył go doktór.

— Państwo raczą do pokoju, mówiła p. Alek­
sandra niezwykle jasnym i radosnym głosem, wie­
czór chłodny.

Otworzyła drzwi, wpuszczając Zakliczynę. 
Doktór z Nowcą poczęli eeremonjować się kto ma 
wejść pierwszy.

— Ale proszę, proszę kochanego pana! zawo­
ła! doktór.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— W ielkie Z ebranie Zw iązku Ludowo- 
Narodewego odbędzie się w Nowemmieśeie 23- bm.
0 godzinie 7 wieczorem w sali p. Moszczyńskiego.
Przemawiać będą 3 pogłowie: pp. Krzywiński,
Sędzicki i Zebrowski. Ze względu na aktualność 
sprawy i na konieczność zrzeszenia wszystkich 
zdrowo myślących jednostek naszego społeczeństwa 
pomorskiego w jeden silny obóz, któryby stanął na 
straży naszej narodowości i ustroju prawdziwie 
demokratycznego naszego państwa przeciwko wszel­
kiej destrukcyjnej robocie różnych par tyj wywro- 
wych, które stoją pod wpływami żydowsko- 
socjalistycznemi. Uprasza się przeto o przybycie 
wszystkich prezesów, członków jak i całe Kółka 
miejscowe i pozamiejscowe i sympatyków naszych. 
C i wszyscy, którzy nie szczędzili trudów i zabiegów 
w czasie wyborów, znajdą w dniu tym możność 
stwierdzenia dodatnich rezultatów swej pracy, która 
tak znacznie przyczyniła się do przeprowadzenia 
większości narodowej.

Jan  (Siszewski, prezes powiatowy.
— Dzieci polskie — dzieciom japońskim . 

Żywiołowa klęska, jaka dotknęła Japonję, poruszyła 
do głębi całe społeczeństwo polskie i wywołała we 
wszystkich jego warstwach chęć niesienia pomocy 
.nieszczęśliwym. Mając w żywej pamięci opiekę, 
jaką Japonja otoczyła dzieci nasze polsko-amery­
kański komitet pomocy dzieciom i komitet opieki 
nad młodzieżą i dziećmi w osobach swoich preze­
sów, pp. Władysława Grabskiego i Stanisława Sta­
niszewskiego, przy współudziale ministerjum pracy
1 opieki społecznej, zapoczątkowały zorganizowanie 
doraźnej pomocy dla dzieci japońskich. Wspólne 
posiedzenie komitetów odbyło się we wtorek, d. 11 
i), m. o godz. 8-ej w lokalu polsk. ameryk. kom. 
pom. dzieciom. Na posiedzeniu tern wyłoniona zos­
tała specjalna komisja w celu jaknajszybszego roz­
winięcia akcji. Zaproszeni są przedstawiciele insty­
tucji rządowych i społecznych. Niewątpimy więc, 
że akcja ta znajdzie szeroki oddźwięk w całej Polsce.

Nie wątpimy, iż apel ten nie przebrzmi bez 
echa i pomocą swoją stwierdzimy współczucie nasze 
dla tego sympatycznego nam narodu, który z bez­
interesowną ofiarnością zaopiekował się bezdomnemi 
dziećmi naszych uchodźców podczas wojny światowej.

— Pięknem  za nadobne. Pamiętamy jak 
Niemcy w czasie plebiscytu na G. Śląsku wykpiwali 
i dyskredytowali Polskę przez dodawanie bezpłatnie 
do różnych towarów — stomarkówek polskich. 
Jednak „Der beat lacht wer zuletzt lacht“ (Ten się 
najlepiej śmieje — na ostatku). Fabryka czekolady 
W. Osiński i S-ka w Warszawie wypuściła piękne 
bombonierki i dodaje do nich bezpłatnie 5 tysiączne 
banknoty niemieckie. Publiczność polska ma więc 
satysfakcję za swe itumarkówki.

— W ykrycie  olbrzym iej kontrabandy w  
Tczew ie. W Tczewie na stacji towarowej natra­
fiono na ślad bandy fałszerzy certyfikatów wywo­
zowy eh, która to banda zorganizowana na wielką 
skalę, przemycała produkty żywnościowe z Polski 
za granicę, głównie jaja do Anglji. Na stacji w 
Tczewie skonfiskowano w związku z tern 8 wagonów 
jaj, wysyłanych przez Gdańsk do Anglji. Wartość 
ich doehodzi do 6 miljardów marek. Afera zataeza 
coraz szersze kręgi, jest w niej bowiem skompro­
mitowanych wiele wybitnyeh osobistości ze świata 
handlowego, a także funkcjonarjuszy kolejowyeh.

— Nie sprzedaw ać „M iljonów ek“ . W kołach 
rządowych noszą się z zamiarem zastosowania wy­
płaty wygranych „Miljonówek“ do dewalaaeji naszej 
marki, ii tego powodu różni spekulansi walutowi 
rozpoczęli akcje o wykupywanie „Miljonówki. Zaleca 
się więc „Miljonówek nie sprzedawać. Ostatnio 
sprzedawano Miljonówki po kursie 17000 za sztukę.

— Średn ia  szkoła H andlow a w Grudziądzu. 
Przed niedawnym czasem ukazał się w prasie po­
morskiej artykuł omawiający niedomagania 
szkolnictwa zawodowego a w szczególności wieczo­
rowy eh szkól dokształcającyah i konieczność powo­
łania do życia średnich uczelni handlowych, mają­
cych wychować zastęp intelegencji kupieckiej w tej 
dzielnicy, która dla naszego handlu wogóle, a za­
granicznego w szczególności, ma do spełnienia dzie­
jowe zadanie. Należy się najwyższe uznanie wła­
dzom Centralnym w Warszawie, a nie mniej Wo­
jewództwo Pomorskiemu, które sprawę tę gorąco 
poparło, tak iż pilna ta sprawa została niemal od­
wrotnie pomyślnie załatwiona.

W  dnia 5. września br. przybył do Grudziądza 
Naczelnik Wydziału Szkól Handlowych p. Kirst w 
towarzystwie Kuratora szkół zawodowych p. Do- 
hczyaskiego z Poznania, p. inspektora NiepsujiiDyr. 
Państwowej szkoły Handlowej p. Michlera. W lo­
kalu Związku Towarzystw Kapieckieh na Pomorzu 
z okazji przyjazdu tej delegacji odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie, w którem udział wzięli przed­
stawiciele władz miejscowych na czele z wiceprezy­
dentem miasta p. Krobskim, przedstawiciel Izby 

'przemysłowo handlowej p. Korytowski, przedst. 
prasy p. red. Markwiez, z ramienia Zarządu Głó­
wnego Związku p. poseł Krzywiński, p. radca Jurek 
* cały szereg delegaeyj z Tczewa, Tucholi, Lu­
bawa itd.

Zebraniu przewodniczył prezes Związku p. 
"Tadeusz Marchlewski. W bardzo rzeczowej i inte­
resującej dyskusji poruszono, na skutek referatu 
prezesa p. Marchlewskiego, całokształt szkolnictwa 
,•zawodowego na Pomorzu i ustalono kroki, które 
poczynić należy do podniesienia tej ważnej sprawy

dla rozwoju dzielnicy naszej. Doskonale wraże­
nie zrobił referat “ delegata Ministerstwa Oś­
wiaty p. Henryka Krista, który podkreślił żywe 
zainteresowanie rządu rozwojem handlu na Pomorzu 
w dowód czego został natychmiast tutaj delegowa­
ny. Ażeby nie przewlekać sprawy zabrał odrazu 
ze sobą organizatorów, którzy zajmą się organizo­
waniem szkoły mającej promieniować na całe Pomo­
rze i zarazem być opiekunką wszystkich wieczoro­
wych szkól dokształcających. Chcąc bowiem nietylko 
dorywczo lecz gruntownie przystąpić do wychowa­
nia młodych odpowiednio wykształconych kupców, 
którzyby z pożytkiem dla państwa naszego praco­
wać mogli, należy przedewazystkiem właśnie taką 
uczelnię powołać do życia, która z jednej strony 
będzie przystępną dla szerokich warstw (wymagane 
będzie 6 kl. szkoły ludowej wzgl. 3—4 klasy gim­
nazjum), a z drugiej sfrony po ukończonej nauce w 
trzyletnim kursie da odpowiednie prawa przewi­
dziane w ustaw, (prawa jednorocznej służby wojsko­
wej). Czy szkoła będzie państowa czy społeczna, 
niezadeeydowano na Pomorzu. Odpowiedoe fundu­
sze stawi Ministerstwo Oświaty przez Izbę skarbową 
z tych funduszów, które kupieetwo w formie po­
datków na szkoły zawodowe opłaca.

Pan wiceprezydent Krobski w imieniu magi­
stratu m. Grudziądza obiecał postarać się o lokal 
na szkolę oraz mieszkanie dyrektora. Ciało nauczy­
cielskie będzie częściowo składało się ze stałych 
nauczycieli, częściowo z nauczyezeli szkół średnich 
wzgl. powszechnych. Organizację złożono narazie 
w ręce dyrektora Poństwowej Szkoły Handlowej 
we Włocławku który przyrzekł szkolę w kilku 
tygodniach uruchomić. Odnośne prace wstępne są 
już w toku.

Grudziądz otrzyma zatem w niezadługim czasie 
nową uczelnią. I dobrze się stało, że obrano właś­
nie miasto leżące w środku województwa na szkołę, 
która ma promieniować na cale Pomorze, być roz- 
sadnikiem kultury handlowej i wychowywać spo­
łeczeństwo nasze w duchu tradycji czasu złotego 
Zygmuutowskiego, kiedy to handel polski bezpośre­
dnie utrzymywał stosunki z calem ówczesnym świa­
tem a bandera polska bogactwa kraju rozwoziła 
po wszystkich morzach. Dopiero wówczas bowiem 
będziemy mogli mówić o mocarstwowym stano­
wisku Polski, kiedy naprawdę silny Polski handel 
i przemysł zdobędzie nam poważanie całego świata.

Ze Związku Towarzystw Kupieckich na Pomo­
rzu piszą nam co następuje:

Zarząd Związku Towarzystw Kupieckich na 
Pomorzu podaje do wiadomości, że w ciągu mie­
siąca października br. uruchomioną zostanie w Gru­
dziądzu trzyletnia szkoła handlowa. Szkoła posia­
dać będzie prawo publiczności stopnia A.

Zapisy kandydatów przyjmowane są codziennie 
prócz niedzieli i świat w lokalu Centrali Związku 
Tow. kupieckich Grudziądz, Wybickiego 31. w godz. 
9—1 od 3—4. Szkoła posiada wszelkie prawo 
szkół państwowych. Kurs nauk trzyletni. Przyj­
mowani będą chłopcy i dziewczęta w wieku od 
13—18, posiadający świadectwa ukończenia trzech 
klas gimnazjum, lub 8-ciu oddziałów szkoły po­
wszechnej. Do podania dołączyć należy prócz świa­
dectwa szkolnego metrykę i świadectwo wtórnego 
gzezepienia ospy.

— S traszn y  w ypadek. Stefania Grabińska, 
żona inżyniera, będąc na letnim mieszkaniu w Jas­
trzębca — Zdroju, padła ofiarą strasznego wypad­
ku. W czasie rozpalania maszynki spirytusowej p. 
Grabińska przez nieostrożność oblała się spirytusem. 
Płomienie z maszynki szybko objęły aa p. Srabins- 
kiej ubranie. Nieszczęśliwa wybiegła po schodach 
z II  na I piętro, eo przyczyniło się do rozniecenia 
płomieni. Na krzyk nieszczęśliwej wybiegli sąsiedd 
i zerwali ubranie i przewieźli do szpitala, gdzie 
mimo usilnych zabiegów życie zakończyła.

— Szajka opryszków  pod kluczem. Dzięki 
energii grudziądzkiej ekspozytury śledczej udało się 
w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia chwycić 
szajkę opryszków, która na ulicy Forteczaej miała 
swój „klub złodziejski“. Złodzieje, zajęci podziałem 
łupów w klubie“ nie spostrzegli jak w godzinach 
popołudniowych przyszły do nich z wizytą władze 
śledcze i obezwładniwszy rabusiów dokonały ścisłej 
rewizji.

Rezultat był nieoczekiwany. Znaleziono wielką 
ilość wartościowych przedmiotów, jak odzież męską, 
bieliznę, materjaly na ubrania, pościel, kołdry, 
korale itd., słowem lup był bogaty i nadspodziewany. 
Schwytani w liczbie 4 nie przyznali się do kradzieży. 
Pochodzenia tych przedmiotów wytłomaczye nie 
mogli. Śledztwo ustaliło, że poprzednio złapanych, 
którzy jako mieszkańcy Grudziądza odstawieni zostali 
do dyspozycji miejscowego urzędu śledczego należą 
również do owej szajki, która jak się okazuje, jeź­
dziła na występy do Jabłonowa, Świecia ale także 
grasowała w Warszawie.

* K atow ice. (Wesoły organista). Jak  donoszą 
z niem. części Górnego Śląska z passendorf tamtej­
szy organista po bujnie spędzonej nocy przyszedł 
rano do kościoła mocno podchmielony i zamiast 
akompaniować do mszy pociął wygrywać na orga­
nach różne areywesole kawałki. Publiczność obecna 
w kościele ściągła organistę z chóru a oprócz na- 
tychmiostowej utraty miejsca, grozi mu jeszcze i 
proces sądowy za profanację kościoła.

• W arszaw a. (Okropne skutki nieostrożności). 
W dniu 4 bm. tuż pod Warszawą znaleziono trzech

chłopców strasznie poszarpanych przez g rauai 
Chłopcy w dzień przedtem znaleźli granat ręczny 
na polu, który usiłowali rozebrać i przy której to 
manipulacji nastąpił wybuch powodujący okropne 
skutki. Zawezwane prze z pewnego przechodnia po­
gotowie ratunkowe zastało dwóch chłopców, jednego 
lat 15 a drugiego lat 17 ciężko rannych w kałuży, 
krwi; trzeci chłopiec, jak się okazało, skonał w ciągu 
doby. Nieszczęśliwi chłopcy jęcząc i wijąc się z bólu, 
przeleżeli w kałuży własnej krwi ealą dobę, gdyż 
nikt tamtędy nie przechodził i jęku ich nie słyszał.

Streszczenie
Orędownika Urzędowego

pow iatu Lubaw skiego.
Nr. 64. z dnia 15. 9. 1923 r.

Nr. 495 nadmienia aby miejscowości winne na 
nie przypadające podatki szkolne płaciły do kasy 
szkolnej punktualnie co kwartał z góry.

Nr. 497. oznajmia że 3 bm. utworzony obwodo­
wy Posterunek Policji Państwowej ze siedzibą w 
Tylicaeh n a : Rakowice gmina i majątek, Zająca- 
kowo, Wólka, Kuligi, Tyliezki, Paeoltowo, Jauób- 
kowo, Lino wek i Tylice obszar dworski.

Nr. 498 podaje że przysługujące prawa użytko­
wania wody płynącej wygasają po upływie lat pię­
ciu po wejściu w życie ustawy, z dnia 19 września 
1922 r.

Art. 45 (1) Pozwolenie władzy wodnej potrzeba:
1) do używania i odprowadzania wody płynącej nad­

ziemnie lub podziemne.
2) do doprowadzenia wody lub innej cieczy nadzie­

mnie lub podziemnie,
3) do istotnej zmiany łożyska lub brzegów wody 

płynącej,
4) do obniżenia lub podniesienia zwierciadła wody, 

zwłaszcza trwałego zbierania wody przez wstrzy­
manie odpływu.

5) do budowy mostów i kładek, zakładania nad 
wodą i w wodzie przewodów rurowych i kubii.

6) do budowy przystani i dojazdów kanałów żeglo- 
wych,

7) do urządzenia zakładów kąpielowych przeznaczo­
nych do publicznego użytku,

8) do urządzenia stałych przewozów.
(2,3) Pozwolenie jest zbyteczne, gdy powyższe 

prawa istniały przy wejściu w życie niniejszej usta­
wy — również gdy urządzenia były wypełnione na 
postawie projektów zatwierdzonych przez Min. Rob. 
publicznych.

(4) O dopuszczalności ujęcia wody podziemnej 
na podstawie ustaw górniczych. Natomiast na urzą­
dzenie zakładów wodnych na powierzchni ziemi ma 
posiadacz kopalni i wydobywania minerałów żywi­
cznych uzyskać pozwolenie władzy wodnej.

(5) Na skutek podania może być przyzwolenie 
przywiązane do prawa własności gruntowej.

T A R Y F A  P Ł A C  
ważna od dnia 13. 14. wzgl. 15. IX. 23 r.

K a t e g o r j e  r o b o t n i c z e
Toruń

Inowrouław
Bydgoszcz
Grudziądz

Rzemieśln. w pierwsz. 3 latach 15.000 —
„ w dalszych 3 latach 17.750 —
„ po 6 latach 19.500 —

Robotnicy wykwalifikowani, 14,250 —
Robotnicy od 18—18 lat 8.950 —

„ od 18—21 lat 9.950 —
„ ponad 21 lat 13.650 —

Robotnice od 15—18 lat 4.300 —

„ od 18—21 lat 5.450 —

„ ponad 21 lat 7.850 —
Robotnice przyuczone 8.700 —
¡Woźnicy otrzymują tyg. dokladk, 35.000 —

Rozmaitości.
** O kręty  widm a. Z powodu wyprawy pod­

biegunowej Amundsena i zamierzonego lotu tego 
żeglarza nad biegunem północnym, znany pisarz 
półnoeno amerykański H. H. Hammer, opowiada o 
ciekawej legendzie, krążącej śród plemion eskimos­
kich, koczujących w krainach wiecznych lodów.

Eskimosi twierdzą mianowicie, że w pobliżu 
bieguna krąży wiecznie cala flota okrętów widm, 
które poważyły się zabrnąć zanadto na północ i za­
mknięte przez lof7y, nie mogą wydobyć się z zacza­
rowanego ko.a. Twardo osadzone w lodach, okryte 
szronem, z załogami, złożonemi ze zmarzłych na ka­
mień marynarzy, okręty widma błądzą bez końca.

Przejmująca ta legenda eskimosów nie zupełnie 
jest wytworem fantazji, od czasu bowiem, gdy ma­
rynarze odważyli się zapuszczać w te odległestrony 
polując na wieloryby i foki. mnoitwo okrętów prze­
padło tam bez śladu.

W 1876 r. lody tak gwałtownie ścięły powierz­
chnię oceanu Lodowatego, na północ od cieśniny, 
Beringa, że odrazu trzydzieści okrętów wieloryboło- 
wezych ugrzęzło w nich bez wejścia. Widząc stra-

/



« n e  niebezpieczeństwo śmierci z głodu i zimna, wię­
kszość załóg okrętów zamarzniętych opuściła je i 
dobrnęła po lodach do wybrzeży amerykańskich, 
około jednak siedemdziesięciu marynarzy nie chciało 
opuścić stanowisk swoich i odtąd wszelki ślad po 
nich, jakoteż po okrętach, na których zostali, zaginął.

Może więc nie jeden z tych okrętów utrzymał 
się istotnie, nie zgnieciony przez lody, na ich powierz­
chni i krąży, unoszony przez prądy morskie, razem 
z olbrzymierni polami lodowemi gdzieś w okolicach 
bieguna.

Ztąd legenda o okrętach widmach.
** S ta tek  pow ietrzny  przyszłości. Na ła­

mach czasopisma niemieckiego „Fährmann“ szkicuje 
F. M. Feldbaus obraz opanowania przestworu przez 
człowieka.

Na bezpiecznych szlakach powietrznych, zao­
patrzonych w porty i miejsca lądowania, krążyć 
będą regularnie statki osobowe. A taki statek po­
wietrzny niedalekiej przyszłości posiadać będzie siłę 
nośną stu do dwustu ton i silniki, równające się 
Bile 10 000 15 000 koni parowych: zajmować zaś 
będzie powierzchnię cd 500 do 1000 metrów kwa- 4 
dratowyeh i będzie mógł lecieć bez lądowania około | 
6000 kilometrów, a więc wprost z Paryża do Nowe- | 
go Jorku.

Trzysta osób będzie mogło spać na wygodnych 
łóżkach we wnętrzu takiego krążownika powietrz­
nego, podczas podróży z Paryża do Nowego Jorku, 
która trwać będzie około 14 godzin szybkość bowiem 
lotu tych statków o pojemności 200 ton i więcej 
wynosić będzie do 400 kilometrów na godzinę, a 
zatem przewyższy czterokrotnie szybkość najszyb­
szych pociągów kolejowych.

** J a k  żyje „p ro le ta rju sz“ Lejba Bron- 
stein-T rocki. Do Konstantynopola przybył w tych 
dniach wyższy urzędnik komisarjatu ludowego do 
■praw wojskowych Kostiaków, który uciekł z Rosji 
w obawie przed aresztowaniem, ponieważ obwinio­
no go o stosunki z organizacjami bialogwardyjs- 
kiemi.

W rozmowie z dziennikarzami pism zagranicz­
nych Kost jaków opowiedział wiele szczegułów z ży­
cia komisarza Trockiego.

Na początku września Trocki ma zmienić swo­
je prywatne mieszkanie. Zamieszka on w jednym 
z największych pałacyków Moskwy, mianowicie w 
pałacu słynnej przed rewolncją bogatezki moskiew­
skiej Morozowej na Wazdwizence.

Remont pałacu, prowadzony od pół roku, jest 
już na ukończeniu. Pokoje i salony recepcyjne ol­
śniewają przepychem. Sprowadzono tu obrazy, 
marmury, złoto i srebro nietylko z pałaców pry­
watnych lecz i cesarskich.

Jeden z pokojów bawialnych usłany je*t dywa­
nem, który chan bueharski ofiarował carowi Alek­
sandrowi III.

Nad zrobieniem tego dywanu pracowało kilka­
set bucharskieh kobiet i dziewczynek w przeciągu 
9 lat. Przed rewolucją cena tego dywanu wynosiła 
800000 dolarów.

Również od jesieni powiększy się osobisty sek- 
retar jat Trockiego i jego osobista ochrona. Sekre 
tar jat składać się będzie z 50 urzędników, a ochrona 
z dwóch bataljonów piechoty.

Sekretarjat ten oddaje Trockiemu nieocenione 
usługi. Składa się wyłączcie z łudzi o wyższem 
wykształceniem, w różnych gałęziach wiedzy. Lu­
dzie ci zajęci są wyłącznie opracowaniem tematów 
do broszur i artykułów Trockiego. Sam Trocki 
daje cudzej pracy tytuł tylko i nazwisko, oraz 
ogólne wskazówki co do opracowania zadanego 
tematu.

Pracą czysto wojskową w komisariacie Trocki 
prawie się nie zajmuje.

Wyręczają go w tem Skłianski i b. generał 
carski Bałajskij. Za to we wszystkich uroczystoś­
ciach i paradach wojskowych uczestniczy Trocki 
osobiście. Towarzyszy mu zawsze specjalna straż 
przyboczna złożona z członków „państwowego 
urzędu politycznego“ (dawna czerezwyczajka.)

** B ohaterska ofiara  księdza katolickiego 
i dwóch zakonnic. Według całkiem pewnych 
wiadomości dzienników zagranicznych, u wybrzeży
angielskiego Hondurasu rozbił się pocztowiec „T. 
M. L.“. Na jego pokładzie znajdowało się 69 osób, 
między niemi 79-Ietni biskup Jezuita Msgr. F. Hop­
kins, wikarjusz apostolski z Hondaras angielskiego 
i 3 zakonnice Pallotynki: przełożona generalna S.

Cecilja, prowinejalka S. Franciszka i przełożona w 
Oragae Walk S. Weronika. W nocy niedaleko porto 
Coozal okręt uderzył w skalę podwodną, przez 
otwór zaczęła napływać woda, zalała halę maszyn, 
śruba przestała pracować i statek począł tonąć. 
Zapanowała straszna panika. Gdy obsługa spusz­
czała łodzie ratunkowe, nakłaniano starea-biskuoa, 
aby się ratował. Odpowiedział na nalegania: „Ra­
tujcie najpierw kobiety i dzieci“. Gdy znowu w 
kilka chwil później okręt coraz bardziej się zanurzał, 
ujrzał biskup młodego Meksykańczyka, walczącego 
ostatkami sił że śmiercią. Rzucił mu swój pas ra­
tunkowy, wołając: „Ja jestem gotów stanąć przed 
Sędzią wiecznym, ty ratuj swe ciało i duszę!“ — 
Podobnie uczyniły dwie Siostry: Franciszka i We­
ronika. Widząc dwu młodych ludzi, daremnie opie­
rających się uderzeniom fał, pytają ich: „Ozy macie 
żony!“. „Tak!“. „A dzieci!“ „Także“. My jesteśmy 
wolne, więc bierzcie nasze pasy“. — W ostatniej 
chwili przed zupełnem zatonięciem, rozegrała się 
Eaprawdę wspaniała scena. Starzec-Biskup, już po 
pas we wodzie stojąc na brzegu pokładu, podnosi 
jeszcze raz rękę i błogosławi rozbitków miotanych 
falami. Z utkwionemi w niebo oczyma składa ręce 
do modlitwy—i ginie pod wodą. Taki sam los 
spotkał obie zakonnice. Szczęśliwem zrządzeniem 
fale wyniosły zwłoki bohaterskiego Biskupa i boba- 

j terek zakonnic. Mieszkańcy urządzili im wspaniały; 
pogrzeb.

Ruch towarzystw.
N o w e m ia s t i i .  Wielkie Zebranie Związku Ludowo * Na­

rodowego odbędzie się w Nowem bieście o g. 7 wiecz. 23b m. w  
sali p. Moszczyńskiego Przemawiać będą trzej posłowie. © 
liczny udział członków i sympatyków uprasza.

Związek Ludowo-Narodowy.
N o w em im sto . Zebranie Kółka Nauczycieli Polaków 

Nowemiasto, odbędzie się w sobotę 22. o godz. 3 popołudniu 
w szkole powszechnej w  Nowemmieście. O liczny udział prosi

Zarząd.
IKoemis&sto. Ze względu na ważne zebranie Związku 

Ludowo-Narodowego, na które przybędzie rzecznik kupiectwa 
pomorskiego p poseł Krzywióski, upraszam wszystkich człon­
ków To w. Restauratorów o stawienie się na takowe.

Swój do swego

Oznajmiam żeby się n ik t nie pow ażył d z ie r­
żaw ić polow ania z gminy Łążyn poniew aż moja. 
dz ierżaw a je s t od 1 lipca 1920 r. aż do 1 lipeu 
1926 r. Zarazem  ostrzegam  obyw ateli Łążyna 
co do przeszkód w raz ie  polow ania na mojej 
p rzestrzen i. Kto by w brew  temu ostrzeżeniu 
pow ażył się zostanie pociągnięty  do sądownej 
odpow iedzialuoeci.

Dzierżawca polowania
P aw eł Dembowski, Łążyn 

Szukam  m łodego żonatego

• ¿ k u c z e r a :™
którego żona by się gospodarstwem mo­
lem zajęła. Dam umeblowane mieszka­
nie, opał, wikt i myto podług ugody.

B. Kryger Nowemiasto Telefon 10.

b E U Kiżdegi rôojn
zakupuję w  pow iecie lubaw skim  i brodnickim  
i p ł a c ę  n a j w  y*ż s z e c e n y  gotów ką lub 
zam ianą na tow ar. — Zgłoszenia przyjm uje
Fr. Buliński, zast. Fabryki Len w toruniu. 

w Lubawie Hotel p. Zielińskiego te!. 22.

Przyjm ujem y
nfsseikie pi*a©e • mzakres reperacji

maszyn i narzędzi roln.
wchodzące.

Inż. W. J ę d r z e j e w s k i  i S-ka, Nowemiasto
u l i c e ,  p o d  L i p a m i ,

Śledzie
w beczkach

poleca

A. Świniarski

Zgubiono

kapsel
od parówki

znalazca zechcą tako­
wy za wynagrodze­

niem oddać u

Kłosowski hriwar
Nowemiasto.

Na mojen polu siałem

truci znę
przeciw ptastwa. 

i Sadowski,
Duże Pacołtowe.

zabawa
z tańcami
na którą uprzejmi« za­
prasza.

Grono Młodzieży.

Skradziono *

portfel
z papierami wojskowe»!, 

książeczką wojskową 
wraz z kartą mobilizacyjną 
i innemi świadectwami. 
Wrazie gdyby kto wie­

dział o takowej kradzież® 
niechaj się zgłosi za w yna­
grodzeniem 200 000 mk.

Franciszek Wroczyński,
młyn wodny Zieikowo 

pow. łupawski.

Zfftfiniapj:
W niedzielę dnia 23. i i .
o godz. 4-tej popoł. odbę­

dzie się na
s a l i  p. K arczyńskieg*REKORD

na miesiąc w r z e s i e ń
je st d* nabycia

w „ D R W Ę C Y “
Drukarni i KsięgarniKainit

T o m a s ó w k ę  18% 
K a l i  3 2 %

wzamiaa za z b o ż e  lub za g o t ó w k ę  oddaje tanio

Tow. zap. z ogr. poręką
w Gdańsku, Oddział Nowemiasto Pom.


